Szanowna Pani Tokarczyk,

dziękuję za odpowiedź na moją informację odnośnie bójki sprowokowanej przez Adama. Pragnę zwrócić uwagę na fakt, że bezpieczeństwo w szkole jest sprawą priorytetową. To, że "chłopcy się dogadali  i pogodzili" w niczym nie umniejsza winy Adama, zwłaszcza, że według słów Tomasza, zaczął on tracić świadomość, kiedy był duszony przez Pani syna. 
Również stwierdzenie Panie że "nie było potrzeby wracać do sprawy na godzinie wychowawczej", jest całkowicie bezzasadne. Wszelkie wydarzenia szkolne, a zwłaszcza te związane z bezpieczeństwem uczniów, zawsze są przedmiotem dyskusji i dochodzeń.
Wszyscy uczniowie mają prawo do zgłaszania zajść w szkole do wychowawcy a stwierdzenie Pani,  "że jak ktoś mu robi krzywdę to Pan nie reaguje  więc nie ma sensu zgłaszać" całkowicie mija się z prawdą. Proszę przytoczyć przypadki, kiedy syn zgłaszał przypadki robienia mu krzywdy, a ja nie reagowałem. Również stwierdzenie "Nie wolno tak postępować ponieważ jeśli coś zrobił, przeskrobał to ma prawo wypowiedzi" jest całkowicie nieprawdziwe. Każdy ma prawo do wypowiedzi. Również w przypadku tego zajścia. Syn stwierdził w obecności całej klasy, że sprowokował bójkę, mówiąc, że jakoby uderzenie kolegi miało to być żart. Naruszenie nietykalności kolegi przerodziło się następnie w bójkę.
Relacja świadków w w wyżej opisanej sytuacji była jednoznaczna, na niekorzyść Adama.
